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S ł o w i a n i e .
Jedno z największych pokoleń ziemi, plemię 

ludu, dziś jeszcze garsztką Wendów dopierające 
po za Elbę, potem coraz szerzej, od morza do 
morza, zalegające kraje , przerżnięte Odrą, 
W artą, W ista, Niemnem, Dunajem, Dniestrem, 
Dnieprem, Dźwiną i W ołgą; rozlane za pasmo 
gór uralskich i werhoturskich w drugą część 
św iata, w całej północnej Azyi, od Kaukazu 
aż do Kamszatki; tu ztąd jeszcze koloniami 
sięgające aż w trzecią część świata^ (* ) cała 
ta massa ludzi, zajmująca bez przerwy 200 stopni 
długości kuli ziemskiej, czyli 3000 mil geogra­
ficznych; — jest ludem słowiańskim. 50 mi­
lionów dusz mają w h isto ry i, w ogólnym cha­
rakterze, nadewszystko zaś w języku, niezatarte 
cechy, odnoszące ich do jednego rodu, do je ­

(*) Na brzegach zachodnich północnej Ameryki, są 
osady rossyjskie na  półwyspie A laska; w nowszych cza­
sach rozciągnęły się do N orfo lksund , pod nazwiskiem 
Sitka, czyli Nowy Archangel.

dnego słowiańskiego pokolenia. W ięcej Sło­
wianie w tych znamionach między soba do sie­
bie są podobni, niżeli porzymskie, więcej na­
wet niżeli germańskie narody. Jestto lud do­
piero rosnący, młodzieńczy, dla tego liczba 
swoją nie stoi w  stosunku do rozległości ziemi) 
oświatą niższy od dziś już zmężniałych i zgrzy­
białych sąsiadów, odradzający się w uschłych 
żawcześnie gałęziach. Zobaczmy, jakie były 
tego ludu początki.

Z najdawniejszych podań pisarzy greckich 
i rzymskich dochodzimy, że starożytność wszy­
stkie ludy, mieszkające w północy i na wscho­
dzie, ogólnym wyrazem S c y t a m i  nazywała. 
Lecz jak  daleko oni się rozciągali, jakie ich 
były pokolenia, jakie rządy, zw yczaje, jaka 
historya, niewiadomo. Podania w  tej mierze 
Herodota, żyjącego na 400 lat przed Chrystu­
sem, i niedostateczne, i tylko na niepewnych 
dosłuchach oparte. W idać przecież, że Gre­
kom już w  tych czasach były znane rzeki dziś 
słowiańskie, Bog (Hypanis), Dunaj (Ister), Don



(Tanais). S p u  (oko), oj or (człowiek), p a t a  
(zabić), są zabytki mowy Scytów, od Herodota 
nam przechowane. Jeżeli wyrazy te są praw­
dziwe, a przynajmniej niepokaleczone, niepo- 
strzegamy w nich źródłosłowu słowiańskiego, 
Ind zatem Scytami zw any, co wówczas kraje, 
dziś słowiańskie, zamieszkiwał, do rodu sło­
wiańskiego nie należał.

Tenże Herodot już o Sarmatach wspomina, 
których historycy powszechnie za przodków 
Słowian poczytają. Mieli oni wtenczas miesz­
kać nad Donem i Kaukazem, t ale zresztą nic 
bliższego o nich z tej epoki nie wiemy. Do­
piero, kiedy Rzymianie zawojowawszy Panonia 
(dzisiejsze W ęgry), ^Spuścili się aż do W isły 
(Visula zw anej); kiedy cesarz Trajan r. 105. 
po Chrystusie całą Dacyą (dziś Multany i W o­
łoszczyznę) podbił, i wałem wielkim od Bia- 
łocerkiew'czyzny aż do Dniepru, granice pań­
stwa swojego zasłonił, zaczęto jaśniejsze o Sar­
matach mieć wyobrażenia. Już wówczas znaną 
była W ołga (R h a ) ;  Roxolanów i Jazygówr 
nad morzem Czarnem, W e n e tó w  nad Bałty­
kiem, Pieczyngów pod Karpatami, uwrażano 
jako główniejsze Sarmatów pokolenia. W  cza­
sach rozszerzającego się Chrześciaństwa, Święty 
Jędrzej miał być Apostołem Sarmatów. Ś. Teo- 
doret, w5tym w ieku po Chrystusie, czyni wzmian­
kę o tłumaczeniu pisma ś. na język sarmacki. 
W  następnych czasach coraz więcej zacierają 
się ślady Sarmatów, i dla tego to, choć poda­
nia Ptolemeusza o ich zwyczajach wiele podo­
bieństwa do zwyczajów słowiańskich pokazują, 
trudno wykazać, w  jakiej Słowianie z Sarma­
tami stoją styczności. Może, że są jedne'm tyłko 
z ich pokoleń; może, że z tych samych siedzib, 
co oni, ale później do Europy ruszyli; może 
wreszcie, że są całkiem oddzielnem plemieniem. 
Bo nazwa Sarmatów, ludom owym najpewniej 
wcale znaną nie b y ła , trudno bowiem przypu­
ścić, aby lud jaki siebie pożyczanem od obcych 
nazwiskiem nazywał, tern bardziej, jeżeli wy­
raz Sarmata miałby pochodzić z greckiego sau - 
r os (jaszczurka) i o m m a(o k o ), coby znaczyło 
jaszczurczo-oki, nie najpochlebniejsza dla Sar­
matów' nazwra. Przecież podobniejsze do praw­
dy, że nazwisko to pochodzi z chaldejskiego 
Sar madaj (potomek Medów'). Ze środkowej 
Azyi bowiem, tam, gdzie niegdyś Medów' ogro­
mna była dzielnica, wychodziły w pierwszych 
wiekach po Chrystusie, różne ludy jedne po 
drugich, i pokazywały się w  Europie.

Nie tak się ma z nazwą Słowian. Jestto 
nazwa czysto słowiańska, pokazująca nam za­
razem, że lud ten, choć na tak liczne, jak  
wkrótce zobaczymy, podzielony pokolenia, znał 
jednak jedność swojego rodu, i nazwać się 
ogólnym wyrazem umiał. Niedorzecznem jest' 
kiedy niektórzy pisarze wywieść pragną nazwi­
sko Słowian, od wyrazu niemieckiego' S k i  a - 
r e n  (niewolnicy), utrzymując, że ludy te od

Niemiec ujarzmione, tak od nich nazw'ane 20- 
stały; ze nazW'e tę zachowali pisarze bizan­
tyńscy, i że jeszcze dziś jedna z krain słowiań­
skich zowie się Sklawonia. Dowody te tylko 
są pozorne. J o r d a n ,  zakonnik z 6go wieku, 
juz czyni w zmiankę o Słowianach * kiedy do­
piero w9tyin wieku pierwśi Morawianie zB ul- 
garyą ulegli potędze Cesarza Karola W ., a za 
W isłę i za Karpaty nigdy się zabory jego nie 
rozciągały. Pisarze bizantyńscy obce nazwiska 
do swojego nakręcając języka, mogli Słowian 
nazwać S k l a v e n i ,  ale że jedni ich tak, dru­
dzy S t l a b i n i ,  S t l a b i  zowią, widać ztąd, że 
różnie słuchem pojmując litterę słowiańską ł, 
już przez k l , już przez t l  ją  wyrażali. W  końcu 
choc k ra j, dzis berłu austryackiemu podległy, 
S k l a w o n i a  nazwano, to przecież mieszkańcy 
tego kraju, samych siebie nazywają S ł a w o ń -  
c a m i.

Jak to niemieckie nazwy pochodzenie jest 
ubliżającem, tak zapewne wywód jej od wyrazu 
s ł a w a  pochlebnym i równie nieprawdziwym. 
Nazwa N i e m i e c  tłómaczy dostatecznie nazw7ę 
Słowian. Tamtych z powmdu niezrozumiałego 
ich języka, a może nawet z wypływającej ztąd 
konieczności używania sposobu, niemym tylko 
właściwego, aby się Słowianom dać zrozumieć, 
nazwali n i e m y m i ,  czyli N i e m c a m i ;  siebie 
zaś, w  wspólnem wszystkich pokoleń pokre­
wieństwie, nazw'ali S ł o w i a n a m i ,  od wyrazu 
s ł o w o ,  albo s ł o w ri ć ,  to jest zrozumiałym 
językiem mówić. — O Słowianach, jak  się już 
powiedziało, pierwszy wspomina Jordan w dzie­
jach Gotów r. 552 po Chr. Powiada, że od 
źródeł W isły rozciąga się naród W inidów, zo- 
wiący się Słowianami i ' Antami. Prokopiusz 
o kilka lat później namienia, że Słowianie żyja 
w  gminowładztwie, za Boga tylko jednego 
sprawcę grzmotów uznają, i jemu ofiary czynią; 
czczą rzeki i nimfy; idą do bitwy, zbrojni 
w małą tarcz i dzidę, nadzy po pas, rośli, mo­
cni, ale nieschludni, prowadzą życie koczujące. 
Są przecież ślady, że Słowianie na 200 lat 
wprzódy, w  4tym wieku po Chrystusie, poka­
zali się w  Europie, wojowani przez coraz now'o 
napływające hordy Gotów, Hunów, Awarów. 
W  6tym dopiero wieku niektóre pokolenia sa­
modzielne zaczęły stanowić ludy.

• Pasmo gór karpackich, ciągnące się wielkim 
wypukłym ku północy półokręgiem od rzeki 
Morawy (March) aż do Orsowy, osłania krainę 
przerżniętą wTskróś Dunajem, do którego wpada 
liczne mnóstw'0  rzek mniejszych, spadających 
już z K arpat, już z dopierających od zachodu 
gałęzi Alp. To miejsce, naturą w arowne, zdaje 
się być środkiem słowiańszczyzny, zkad sie na 
W'szystkie strony rozlewała. Ze szczytu tych 
Tatrów, u których podnoża wypływają: W isła, 
San, Bug, Bog, Dniester, Prut, Mołdawa, po­
tężne słowiańskich ziem stróże, widać ku pół­
nocy wyniesioną wysoko równinę Polski, a kn
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południowi i zachodowi daleko głębiej leżaca 
ćmę ziemi, “tak, ze mimowolnie nastręcza się' tu 
mysi młodego poety, iż gdyby wody wszystkie 
sąsiednie już zalały kraje, Polska' i Karpaty 
jeszczeby sterczyły nad powodzią. Ten fizyczny 
krain słowiańskich podział, jest w  równi z po­
litycznym ich bytem. Z tej strony Karpat roz­
winęły się bowiem pokolenia Słowian w potę­
żne i historyczne narody, kiedy za Karpatami, 
po krótkim tylko czasie istnienia, znikły lub 
zmalały.

Za Karpatami, po ustaleniu siedzib, zaistnieli 
Wielkomorawianie, Słowacy i Serbowie (Ser- 
wianie). Pierwsi mieszkali między rzekami Sa­
wą i Drawą. Panowanie ich krótkie, od 690 
do 811 roku. Wcieleni od ogromnego państwa 
Karola W.,' mieli książąt obieranych z poręki 
królów niemieckich, aż w samym końcu 9go 
wieku Madziary z siedlisk ich wyparli. Sło­
wacy, do których liczą Chrobalów i Raców, 
zajmowali kraj dzisiejszych W ęgier, zawojo­
wani i oni, przez Madziarów, hordą azyatycką, 
i uległszy napływowi Żydów, Cyganów, Aiein- 
ców', Wołochów, dali początek Węgrom. W tej 
mieszaninie, wynoszącej do 11 milionów' dusz, 
dziś jeszcze 2 miliony samych Słowaków liczą. 
Serbowie podzieleni na Bośniaków, Bułgarów, 
Dalmatów, Czarnohorców (Montenegrynów'), 
długo dzielny stanowili naród, aż nareszcie potędze 
Turków ulegli i niedawno dopiero znamienitym 
talentem księcia swojego, Miłosza, z długiego 
uśpienia ocuceni, wyłamują się z ucisku i cie­
mnoty, i staną się może reprezentantami narodo­
wości Słowian zakarpackich.

Z pokoleń przedkarpackich najdalej ku wscho­
dowi sięgali początkowo Nowogrodzianie, któ­
rych stolica ŃowTogród była handlem słynną i 
zasobami potężną; Krzywiczanie, Smoleńsk ma­
jący za stołeczne miasto; koło nich mieszkali 
Połoczanie; dalej ku Prypeci Dregowiczanie; 
Drewlanie na Poleśiu; Siewierzanie za Dnie­
prem; Łuczanie, czyli Dulęby, koło Łucka; 
Polanie w Kijowie. Tuż pod Karpatami roz­
legła się Czerwona Clirobacya, później zw7ana 
Ruś czerwona, dziś Galicya; na zachód Kar- 
patów byli Morawianie z Wielkiej Morawii tu 
wyparci; za nimi Cześi. W  dziśiejszej Polsce 
nad Bugiem mieszkali Bużanie, Łęczycanie nad 
Pilicą; Mazury w Mazowszu; Lachy między 
Odia i Wisłą. Nad morzem baltyckiem Pomo­
rzanie; na zachód ujścia Odry Lutycy, czyli 
Wilcy. Między Odrą i Elbą Obotryci; wzdłuż 
Elby Polabowie; koło Hawiu Hawłowie, w Mar­
chii prygnickiej Brzeżanie; w średniej Marchii 
Stoderanie. Dzisiejszą Saxonia dzierzył naród 
wielki Syrbówy albo Sorbów, pote'm Wendami 
zwanych. Słowianie w  Luzacyi zwali się Łu­
życzanie, w  Szląsku Silensi.

Z pomiędzy tych licznych i rozdrobnionych 
pokoleń, przeznaczeniem było Czech, Polaków 
i Rossyan, wznieść się nad inne, wcielić do

jednego berła, i stać się tym sposobem z kolei 
reprezentantami Słowiańszczyzny.

Czechowie najprzód przyszli do potęgi, po­
łączywszy się z Łużyczanami i Morawami, a 
potem powiększeni jeszcze Szląskiem. U nich 
najprzód zabłysło światło Chrystyanizmu, a zniein 
i oświata. Aż do początku l4go wieku mniej 
ulegali wpływowi sąsiednich Niemiec i z w ła­
snego rodu mieli królów. Z Janem, synem ce­
sarza Henryka VII, który Elżbietę, dziedziczkę 
Czech, pojął za żonę, przeszedł tron czeski na 
dom luxemburski, a z jego wygaśnieniem (1437) 
na dom Austryi. Odtąd królowie czescy bedac 
zarazem cesarzami niemieckimi, uważali Czechy 
więcej jako prowincyą, a ich interes jako pod­
rzędny; i choć Cześi rządzili się zawsze wła- 
snemi instytucjami, jednak kraj, w tak bliskich 
zostający z Niemcami stycznościach, musiał sie 
germanizować. Raz tylko, po śmierci Wacław a 
Pogrobowca, na którym wygasł dom Austryi 
w  je.̂ ne.j linii, zapragnęli Czesi dawnej udziel- 
ności, i z pośród siebie obrali królem Grzego­
rza Podiebrata (1 4 5 8 ); lecz ulegli przemocy 
Fryderyka III., cesarza z drugiej linii austrya- 
ckiej. Wojna 301etnia, rozpoczęta w' Pradze 
wyrzuceniem z okien radzców' cesarskich, pó­
źniej wojna 7mioletnia z Prusami, wyniszczyły 
do reszty zasoby tego kraju.

Później do Czech zasłynęli Polacy (Poła­
c i ą  P° Lechu) aż do Piasta, zapewne Lechami 
zw ani. Od Mieczysława L, pochowanego w  Po­
znaniu, który przyjął wiarę chrześciańską (966), 
pojąwszy Dąbrówkę, księżnę czeską, za żone, 
szybkim krokiem dążyła Polska ' do potęgi. 
Jego następca, Bolesław Chrobry (waleczny), 
już bił słupy żelazne na znak granic państw’a, 
od zachodu tam, gdzie Sala do Elby wpada, 
od wschodu przy ujściu Suły do Dniepru, od 
północy na rzece Ossie, od" południa nad Du­
najem i Cisawą ̂  (fh e is). Dom panujący Pia­
stów uszczęśliwiał Polskę przez pieć wieków. 
Pod Jagiellonami (1386 do 1572) była najpo­
tężniejszą.^ Ogromna Litwra z księstwami czer- 
niechowskiem, siewierskiem, smolenskie'm, i za- 
leżnemi księstwy Pskowem, Nowogrodem, była 
połączona z królestw em; Inflanty były jego pro­
wincyą, hołdowały Kurlandya, Samogicya, Pru­
sy, Multany i Wołoszczyzna; Kozacy jeszcze nie 
byli odpadli od Korony; samo królestwo przez 
Kijów', Wołyń i Podole sięgało morza czarnego, 
gdzie K-tlia i Białogrod były polskie porty; 
z przeciwnej strony nad Bałtykiem, miała wo­
jewództwa malborskie i pomorskie. Obszer 
kraju wynosił 30,000 mil kwadratowych, a 
z mego co rok 365,000 łasztów zboża wywo­
żono za granicę. Za Kazimierza Jagiellończy­
ka, Wenetowie, Husun-Kasan, król perski, i 
sułtani tureccy, Mahomet i Bajazet, świetne do 
Polski wysełali poselstwa. Za Zygmuntów, 
ostatnich z familii Jagiełły, był wiek złoty lit- 
teratury polskiej. Z elekcyą królów zaczyna
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się upadek Polski: utraca jednę prowincyą po
drugiej. Tatarzy i morowe powietrze pustoszą 
ją ,  aż nareszcie w ten czas w łaśnie, kiedy się 
z niemocy i nieładu dźwiga, zupełnie z widowni 
politycznej znika. Rossya, ostatnia ze Słowian, 
przychodzi do oświaty i potęgi. W  dziewiątym 
w’ieku horda wędrownych Normannów', zowiąca 
się W aregami, pod wodzem Rurykiem, zawo­
jowała słowiańskie pokolenia nad Dnieprem, 
i założyła nad jeziorem Ladoga W ielko-księ­
stwo ruskie, od Ruryka tak nazwane którego 
dom aż do końca 16go wieku dzierzył Rossya, 
z przerwą atoli dwóch wieków' (1238 — 1462) 
panowania Mongołów, którzy z Azyi przyby­
wszy, Ruś zhołdowali. W aregowie się zesło- 
wianszczyli. Włodzimierz W ielki zaprowadził 
wiarę clnześciańską (981). Iwan Wasilewicz 
wydarł panowanie Mongołom (1462), a Iwan 
Wasilewicz II. zawojował Syber i Astrachan. 
Do politycznego znaczenia przychodzi dopiero 
Rossya za panow'ania Piotra W ielkiego, piątego 
cara z familii Romanów’. Monarcha ten poło­
żył fundamenta tej potęgi Rossyi, na jakiej ją  
dziś widzimy.

Z tego ogólnego liistoryi Słowian zarysu po­
kazuje się, że lud ten początkowo za Karpa­
tami pierwsze zajął siedliska, tu ztąd wylewał 
się już przez M orawią, po nad Elbę i Salę, 
juz przchodził Karpaty i szerokie zaległe ró­
wniny od Odry do Dniepru, a dopiero w  pó­
źniejszych czasach, kiedy się germanizował 
i  niknął od zachodu, potężniał w' przeciwnej 
stronie, i zesłowiańszczyl wschód i północ, 
g d z ie  niegdyś istniały obce pokolenia Prussów, 
Lettówr, Finów, Waregów, Mogołów, AzyatóW.

Liczne jednak jeszcze pozostały szczątki 
Słowian zaodrzańskick i zaelbiańskich. Od 
wieków ujarzmieni, a często prześladowani, że 
zachowali rodowość w języku i obyczajach, 
pokazuje to silne jej zamiłowanie. Słowianie 
nad Elbą pierwśi narażeni byli na napady są­
siednich Franków, Sasów’, Turyngów; ich tu 
ciągle wojowali cesarze niemieccy, zajęte kraje 
zamieniając zaraz na Marchie, i budując W’nich 
zamki obronne (burgi). Powstali ztąd burgra- 
fowie i markgrafowie, początkowo cesarscy 
urzędnicy, później udzielni książęta, wielcy 
Słowian ciemiężyciele. Pomimo, to, w  Saxonii 
jeszcze w dziesiątym wieku język Syrbów był 
powszechny, w  Lipsku dopiero 1327. r. prze­
stano po syrbsku mówić. Dziś tylko 500 wio­
sek syrbskich znajduje się w Wyższej Luzacyi, 
język icli podobny do czeskiego; wr niższej 
Luzacyi więcej mówią po syrbsku, i  to. dyalek- 
tem bardziej podobnym do, polskiego. W  Dre­
źnie kobiety ̂ z okolicznych wśió.w na targ przy­
chodzące, nie chcą rozumieć języka kupujących, 
i po syrbsku do nich przemawiają. Liczba 
tych Słowian, zowiących się tuW endam i, wy­
nosi do 200,000. Miśnia, Budyszyn, Kamieniec, 
Lobiec, Wojereże, Muzaków', Komora, były to

nazwy syrbskie dzisiejszych miast Meissen, 
Bautzen, Kamenz, Loebau, Hojersw'erda, Mu- 
skau, Senftenberg. Rzeka sama Elba zwała 
się Laba. Coraz niżej Elby zatarte są całkiem 
ślady Słowian. Po lew'ej stronie w meklembur- 
skiem miasto Wismar, zowiące się dawniej 
W i z y  m i r ,  było przez W yzimirza, podobno 
księcia polskiego, założone. Książęta obo-
trydzcy, te okolice dzierżący, zawojowani byli 
w środku dw'unastego wńeku przez Henryka 
L w a , księcia saskiego; od nich wywodzą ród 
dzisiejśi książęta meklemburscy. Po prawej stro­
nie w’ Marchiach, najwcześniej plemie Słowian 
wygasło, tylko jeszcze w  nazwach niektórych 
familii i miast postrzegamy, że były kiedyś sło­
wiańskie. Nad Bałtykiem rozszerzali się Sło­
wianie od Lubeki (po słowiańsku Bokowiec), 
aż do Memla (Kłajpeda).

Krainę tę nadmorską zalegali Pomorzanie 
przez Duńczyków coraz dalej parci ku wscho­
dowi. Miasta Kolberg, Belgrad, Stargard, Stol- 
pe, nazywały się po słow iańsku: Kołobrzeg, Bia- 
łogrod, Starogród, Słupsko. Pomorzanie zniem­
czeli dopiero w  końcu dwunastego wieku, kiedy 
Bogusław i Kazimierz W racisła w o wicz, książęta 
Pomorscy stali się książętami rzeszy niemieckiej.

Szczątki tego pokolenia, w liczbie blisko 
200,000, mieszkają pomiędzy Kaszubami w pół- 
nocno - wschodniej części Pomeranii pruskiej. 
Szląsk podzielony na kilka księstw: wrocła­
wskie, głogowskie, lignickie, opolskie; dzie­
rżony przez książąt z linii Piastów, dostał się 
przez dobrow olne poddanie się książąt szląskich 
do Czech, a przez wojnę siedmioletnią do Prus. 
Znaczna tu jeszcze część kraju jest słowiań­
ską. W  niższym kraju , dwie mile od W rocła­
w ia, przez powiat olaw’ski nad Odrą, ciągną 
się wśie polskie. W  księstw ie brzeskiem (Brieg j  
i oleśnickiem (O els), w  baronacie sycowskira, 
w  powiecie namysłowskim, i w  całym górnym 
Szlasku, aż do Opawy, mówią po polsku. 
Rzeka Slenca (Lohe), płynąca opodal W ro­
cławia (początkowa nazwa W arcisława) na­
dała nazwisko tej części kraju. W  przyległej 
Morawii od rzeki Ostrawicy, aż do Berno (Briin), 
mówią po wśiach wszędzie językiem morawskim. 
Sławne Austerlitz zowie się Sławników. W  niż­
szych Niemczech liczba Słowian wynosi do 
czterech milionów chodzących pod nazwami 
Słowaków, Selblanów, Raców', Iliryjczyków, 
Ruśniaków, Kroatów, Window'. Miasta sło­
wiańskie niegdyś: Zelice (Klagenfurt), Lubiana 
(Ł a jb a c h ) , Osik (E sse k ) , Terest (T rie s t) . 
W  kraju lombardzko - w'eneckim rzeka Isonzo 
zwała się Sączą, rzeka Sella, nad którą Tre­
viso, nazywała się S iła, a mieszkający tu 
Słowianie, Sileney.

Tak daleko wśród Niemiec rozgałęzione 
niegdyś plemie Słowian, dopóki samodzielnym 

i cieszyło się bytem, przemysłem i oświatą, 
i przechodziło swoich sąsiadów. Oni to według
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świadectwa Herdera nauczyli Niemców sztuki 
górniczej i hutniczej; u nich rozwinęły się naj­
ważniejsze społeczności ustawy. „W łasnym 
oczom zaledwiem uwierzył,“  mówi uczony Ma­
ciejowski w przedmowie do historyi praw sło­
wiańskich, „gdym w  starych wyczytał szpar­
gałach, że cywilne szluby małżeńskie, sądy 
przysięgłych i t. p ., od wieków były narodo­
wymi Słowian urządzeniami. u Czasy dopiero 
zaborów' niemieckich, począwszy od cesarza 
Henryka Ptasznika, tak dalece zmitrężyły Sło­
wian, że nietylko, nie postąpili w7oświacie, ale 
nawet wśród ucisku i wyniszczenia pogrążeni 
wr ciemnotę, zapomnieli, czem byli, i te 
nauki i sztuki potem przyjmowali od Niemiec, 
w  których początkowo sami ich byli nauczy­
cielami.

Maciejowski w pomienionem wyżej dziele 
temi słowy charakter Słowian maluje: „Sło­
wianie mieli ciała rosłe, zdrow e i śilne. Z tw a­
rzy wszyscy byli podobni sobie, toż samo z ko­
loru włosów', oczu, z mowy i charakteru. Z na­
tury w’eseli, szczególniejsze znajdowali upodo­
banie w  muzyce, mieli oddawna wyraz gęśle, 
na oznaczenie muzycznego narzędzia. Podług 
wyznania kronikarzy niemieckich, poczciwość, 
rzetelność, łagodność, nawet w'zgledem swych 
nieprzyjaciół zachowana, piękne ich ceehow7ały 
dusze. Był to lud pracowity, i na wszelkie 
niewygody i trudy zahartow'auy; ale ucisk i 
przemoc Niemców zrobiła go gnuśnym i niedo­
łężnym. Starszym i przełożonym okazywał 
wielkie uszanowanie. Był religijny, i niczem 
nie dał się skłonić, ażeby naw et, gdzie tego 
zachodziła potrzeba, przysięgał. Gościnność aż 
do tego stopnia posuwał, iż osobne czcił bó- 
stw'0, gośćmi się opiekujące (Radagast). Cha­
rakter jego otw'arty, sposób myślenia prosty i 
niepodstępny, ale im bliżej Niemiec mieszkał, 
tem b y ł ' skrytszy lud słowiański, i w  zawie­
raniu przyjaźni ostrożniejszy, wszelako z kim 
ja zaw arł, wdernie mu je j dochował.. Bratem 
swoim nazywali Słowianie przedkarpaccy tego, 
z kim się rozumieć i rozmów ić mogli.. Od Niem­
ców' i od Prusaków, narodu niesłowiańskiego, 
przyjęli wiele szpetnych obyczajów. Do tych 
ja  liczę zabijanie ludzi bogom na ofiarę, mor­
dowanie nowonarodzonych dziatek i wielożen- 
stwo, które na Pomorzu i nad Elbą u wszy­
stkich klas ludu miało miejsce, gdy przeciwnie 
u innych Słowian-, podobnież jak  u Scytów', 
tylko królom było dozw olone. W szakże z tego, 
co im jest w'rodzone, to jest z zamiłowania wol­
ności, którą nad życie cenili, nigdy się nie w y­
zuli Słowianie, bronili je j do upadłego.; i  na­
ród, który jaki lud słowiański ujarzmił, musiał 
go albo wytępić, albo swobody jego zachować. 
W iec, ażeby zawsze być w stanie obronienia 
tego, co najdroższem dla serc swoich mieli, za­
równo kobiety, jak  i mężczyźni, uczyli się w ła­
dać orężem. Nawet i Wenus słowiańska wy­

obrażoną była zbrojno. Domowe ich pożycie 
było wzorowe. Pospolicie odbierała sobie ży­
cie żona, po stracie męża, nie mogąc przeżyć 
jego śmierci. Z cudzoziemcami do siebie przy­
byłymi, jak  najgościnniej się obchodzili, i wy­
wierali zemstę na tego, który się z przychodniem 
źle obszedł. W  obrębie granic swych walcząc, 
nadludzkie okazywali męztwo. Lekka zbroja 
najbardziej im przystała; i walka nie w  szere­
gach, ale pojedyncza. Z wrogiem zaciętym w al- 
cząc, strzał jadem zatrutych używ'ali. Wszakże 
wroga swego dopóty za nieprzyjaciela uważali, 
dopóki stal na placu bitwy. Pojmanych nie 
obracali na niewolników, ale im za okupem 
do domów wracać, lub z sobą źyć pozwalali.44

L .......

Ostatni Socynianie polscy.
Do liczby współziomków' naszych, którzy 

za granicą żyć zmuszeni, zajmują się użytecz- 
nemi dla kraju i nauk pracami, należy pan 
Waleryan hr. Krasiński. Ważne dzieło jego: 
Historical Sketch o f  the rise, progress, and 
decline o f  the reformation in Poland  (Rys 
historyczny powstania, wzrostu i upadku refor­
macji w Polsce). London  1840. 2 tomy., przy­
jęte zostało od Anglików z największym za­
pałem. Wszystkie niemal peryodyczne pisma 
w Londynie i innych wielkich miastach Anglii 
i Szkocyi wychodzące, napełnione są chlubnemi 
dla uczonego współziomka naszego rozbiorami 
szacow'nego dzieła jego; nawet już niektóre 
pisma niemieckie umieszczają z niego zajmujące 
wyciągi. Z dzieła tego dowiadujemy się mię­
dzy innemi ciekawemi rzeczami o ostatnich So­
cynianach polskich, jak  następuje:

„Pewna liczba Socynian/4 mówi autor na str; 
402. tom 2 ., „wygnanych z Polski, udała się 
do Prus książęcych, gdzie została gościnnie 
przyjętą od swego współziomka, księcia Bogu­
sława R adziw iłła, który prow'incya tą w imie­
niu elektora brandenburskiego, ścisłemi węzłami 
krwi z sobą połączonego , rządził- Socynianie 
wystawieni tu byli przez długi czas na srogie 
prześladowania, aż nakoniec elektor branden­
burski, na przedstawienie Samuela Przypkowskie­
go, jednego z najsławniejszych pisarzy socyniań- 
s ki cli, udzielił im zupełnej wolności religijnej, 
której, oni odtąd używali spokojnie, pomimo 
oppozycyi czynionej z strony stanów pruskich 
w latach 1670 i 1679. Składali dw ie osady, 
zwane R u t o w  i A n d r e a s w a l d e ,  blisko gra­
nic polskich* W  roku 1779. mieszkańcy tych 

'osad zyskali od króla Fryderyka H. pozwole­
nie postawienia sobie kościoła; ale liczba ich, 

.która nigdy nie była znaczną, zmniejszała się 
codziennie, i  według urzędowej wiadomości, 
której w tym względzie zasięgnąłem, gmina 
w Andreaswalde istnęła tylko do roku 1803.,
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a rozwiązawszy się w tym samym ro k u , śladu 
naw et po sobie nie zostaw iła. Obecnie (1838) 
znajdują się w Prusach dwie tylko osoby z tej 
sek ty , to je s t: niejacy Morsztyn i Schlichting, 
obadwaj ludzie już  w  podeszłym w'ieku, i oba- 
dw aj reprezentanci znakomitych imion tak  w  po­
litycznych, jako też literackich dziejach Polski.**

Ł o w i e c .

Gawęda z  X V I . wielu.

(C iąg  d alszy .)

Nie dzielił tej ochoty Dym itr, a stanąwszy 
przy gospodyni i Maryi, zaczął nieśmiałą z nie­
mi rozmowę. Podstolina wkrótce odeszła do za­
trudnień domowych, została Marya. Gospodarz 
zachęcając do kielichów, z radością patrzał na 
młodą p a rę , i wcześnie się cieszył, że spełni 
swoje życzenia: zb liży łsię wiec do nich, a w zią­
w szy Maryę za rę k ę , rzek ł do Dym itra:

„M łody mój przyjacielu! m ojaM arynka, jestto 
dobra i cnotliw a dziewka. Nie w ypada swoje 
pisklę c lw alić , ale Bóg widzi, że praw d a : kto 
ją  pojmie za zonę, będzie m iał skarb wdomu.** 

„Takiegobym  jeno skarbcu pragnął na tym 
świecie,** w yrzekł nieśmiało Dymitr.

Podstoli ścisnął go za ręk ę ; a widząc pró­
żne kielichy, powstał, aby k aza ł je  napełnić.

Dymitr w  radości niemógł słowra przemó­
w ić; porw ał rękę M aryi i przycisnął do ust 
sw oich; nikt z pijących nie w idział tego; jedna 
podstolina to u jrza ła , bo w łaśnie w tę porę w e­
szła na ganek. Z  uśmiechem odwróciła oczy, 
i z cicha przemówiła do m ęża: „W aszeci K u- 
baśiu p r o j e k t a  może się uiszczą, bo baczę , 
że młodzi już się poznali na sobie.**

Podstoli za ta rł w’esoło czupryny, pokręcił 
wąsy, a popraw iając pasa, zaprośił do wiecze­
rzy swoich gości.

9.
Tydzień cały zeszedł na wesołej zabawie 

w' domu podstolego, gdy wieczorem nadjechał 
stary Grzegórz, sługa Dymitra,

„Jakżesię macie, mójGrzegorzu, wszystko dobrze 
doir.a, a dw orek gajowego już stanął z pogorzeli ?“ 

„ T ak  jest Wielmożny panie, wszystko doma 
zdrowo, a gajowy z żoną w nowej chałupie bło­
gosławią moje panisko.**

„Cieszę się wielce z tego, ale muszę ci miły 
Grzegorzu wiele znowu pracy zadać,“  I  wziął 
starego za rę k ę , długo w ucho mu na uboczy 
kładąc: nazajutrz ze świtem odjechał Grzegórz.

Struś już nieczując ran y , dosiadał bieguny, 
gonił do pierścienia, już dwa niedźwiedzie w kniei 
zabił. K ilka razy z sokołami podstolego łow ił 
ptastwo, jad ł dobrze, p ił lepiej, i spał smaczno 
w nocy, choć przed obiadem i po obiedzie drzemał.

• c^ raPa  ̂ P° drugiem śniadaniu przed
obiadem, gdy W'szedl do tej izby Dymitr, ocze­
kując na rozbudzenie Strusa. W yczekał się do­
syć , za nim roztworzył oczy. „C o  tu robita 
kmotrze (zapytał pozierając) dobrze sie bawieni, 
podstoli święty człow iek, nie żałuje niczego, 
można tu po chłopsku jeść , po szlachecku pić: 
a . . .  a . . .  a podstolanka dziewka, czarnobrewka 
nie lada: niema co mówić, że kraśna, oczka by 
sokole, by orlicze, warto uderzyć o nie czołem. 
W aszec cos w ietrzysz, i przystojnie robisz, że 
zaloty z cicha odbywacie, bo zaloty w g łos, a 
sianie w deszcz djabłu . Już ja  baczę, żeś kmo­
trze zamiłowań ja k  djabeł w suchej wierzbie: 
ależ na mego patrona, to dziewczę powiedzie 
na pokuszenie każdego, jać stary, ale, ba! tam! 
praw da, że w  starym piecu djabeł pa li, ja  ta­
kowy ogień czuje nieraz. Oj ta Marynka!** 

„Nie o tem przyszedłem tu mówić zW ńszm o- 
ścią, chciałem was prosić, byście mi dopomogli 
do miłej niespodzianki dla pana podstolego/*

„ Z  duszy! serca!**
„O w oż chciał on gajowemu dom odbudować, 

ale zajęty gośćmi na później odłożył. Ja dom 
ten jużem zbudował, i chciałem prośić do siebie, 
aby zobaczył, co się dało robić dla pogorzelców.** 

„ Co słyszę! chódź mój chłopcze, niech cię 
uściskam! czegóż więc cliceta ode mnie?**

„A żebyś Waszmość raczył w mojem imieniu 
poprosić państwa podstolich w odwiedziny rodziny 
gajowego,**

„Dobrze! dobrze! a kiedyż to mam zrobić?** 
„Jutro, bo za dwa dni imieniny podstolanki.** 
Struś zerw ał s ię , stanął na nogi, a pozie- 

wnąwszy razy k ilka: „Z araz  idę i z podstolim 
pomówię.**

„T ylko żeby nic nie w iedział o wybudowa- 
nein domostwie.**

„Dobrze! dobrze!** K iw n ął ręką, i odszedł, 
a Dymitr oczekiwał w niepewności i tajemnej 
trw odze. Niedługo wszedł podstoli, za nim Struś 
z wesołem czołem.

„Przyjmuję wasze zaproszenie (rzek ł gospo­
darz) jeno z w arunkiem , że o dzień się spóź­
nieni, bo wiele sąsiadów na imieniny dziewki 
mojej zjedzie; wyjeżdżać w wigilią niegodzi się, 
boby myśleli, że zbiegamy z domu, ale ja k  od- 
prawim tu uroczystość, w  sam dzień imienin sta­
niem, gdzie zechcesz w gronie swoich bliższych.** 

Skłonił się D ym itr, ucałow ał rękę podsto­
lego, który go szczerze uściska!.

Zbijącem sercem nazajutrz Dymitr w stał ra­
niej od wszystkich, i chodził szpalerem lip od­
wiecznych, w samotnej dumce u k ład a ł, co ma 
powiedzieć M aryi, jak  powinszować, gdy okno 
je j sypialne roztw arto, i Marya już ubrana sta­
nęła w niem dla oddychania świeżem powietrzem. 
Dymitr sta ł zasłoniony krzew am i, w  niepewno­
ści czy postąpić naprzód, czy niewidzialny odejść, 
ale chęć, ażeby pierwszy złożył je j swoje ży­
czenia, przemogła, wystąpił z krzaków , Marya



go uśmiechem i rumieńcem pow itała: stanął przy 
oknie, wziął je j rękę: „ Z jc z ę  ci M aryo!44. . .  
niemógt więcej domówić, ale oczy łzami przy­
ćmione, które niemogły zalać w nich ognia, do­
mówiły reszty: Marya ścisnęła mu rękę.

W łaśnie w tę dobę szedł z różańcem w ręku, 
odmawiając ranne modlitwy podstoli, a lubo do­
strzegł wszystko, zwrócił się w inną stronę. Dy­
mitr odstąpił od okna, schowała się za ścianę 
zawstydzona M arya; podstoli boczną ścieżką nad­
szedł w toż miejsce. Ale Dymitr już był daleko. 
W  stajni czekał nań koń osiodłany, dosiadł go, 
kaużym kłusem ruszył ze dworu.

Trzy mile, we trzy godziny przebył, a obej­
rzawszy domostwo gajowego, i nowe dawszy 
rozporządzenia do przyjęcia liczniejszych gości; 
ruszył z powrotem, i nad wieczorem stanął we 
dworze podstolego. W łaśnie wszystkich zastał 
przy uczcie, przebrał się co rychlej, a nieśmiejąc 
wniść w grono biesiadników, poszedł do ogrodu.

„Jeśli mię oczy nie m ylą!44 rzekł podochocony 
przy stole S truś, patrząc w okno, „to albo nasz 
Dymitr chodzi, albo duch jego, w jego kontuszu.44

Podstoli powstał, i zbliżył się do okna, a uj­
rzawszy Dymitra: „Jako W asze od naszego stołu 
uchodzi, niechcesz jeść chleba i soli, przy do­
brej W'oli dalej sąsiedzi chódźmy sprowadzić 
winowajcę.44 I obadwa ze Strusem -wyszedłszy, 
wprowadzili pomieszanego młodzieńca.

„G ospodarzu!44 zaw ołał S truś, trzymając 
krzepko Dymitra, już mi nie zemknie, trzymam 
się go, ja k  mój sokoł zająca; dajcie kielicha, 
ja  z waszem pozwoleniem gospodarzu zdrowie 
jego wypije, a zbieg nasz całą kolej odpić muśi.

„ T a k !  tak! dobrze radzi!“  zawołali pod­
chmieleni goście.

Przyniesiono w ina, a Dymitr trzymany, mu­
siał całą kolej w ypić, patrząc miłosiernie na 
gospodarza. Zm iarkował podstoli, że to już 
miarę przechodzi, uwolnił go zatem i wyprośił 
z rak przyjacielskiego Strusa. Uczta długo w noc 
p o trw ała , wysuszyła ona kilka w piwnicy an- 
tałów starego w ina! Kilkadziesiąt funtów sza­
franu, bakalii i pieprzu, spotrzebowano do licz­
nych i rozmaitsch potraw’. Muzyka brzmiała 
do wschodu słonka nazajutrz.

8.
Dymitr raniej ze Strusem opuścił dwór pod­

stolego, a stanąwszy doma, wielce się uradował, 
że Grzegorz, przy pomocy gajowego i jego nie­
w iasty , przyrządził wszystko jako pragnął; od 
Strusa przybyła beczka w ęgrzyna, i zwierzyny 
zasób, od podstolego kucharz z bakaliami.

Zbliżała się godzina obiadowa, niecierpliwie 
wyglądał gości spodziewanych Dymitr, wreszcie 
dosiadł bachmata i ruszył drogą. Z a borem, 
spotkał jadącego konno podstolego, a kolasą 
jego małżonkę i Marya.

Pow itał młodzieńca serdecznie podstoli, po­
w itały go radośnie matka i córka. Struś stojąc 
na ganku, zdała z okrzykiem w itał jadących.

„Jako ,44 zaw ołał podstoli sam , „a  gdzież nasi 
towarzysze korda i puhara?44

„C o  chw'ila ich wyglądam; jam  z niewia­
stami ruszył naprzód.<£

Zaledwie stanęli w izbie, Dymitr stojący na 
ganku, u jrza ł, ja k  sadził co siła  na biegunie 
rotmistrz Dębołęcki.

„N o!44 rzekł wstrzymując spienionego ruma­
ka, „dalej wszyscy na koń, hordy tatarskie nie 
czekając w ici, fa lą  w ioski, a postrach rzucili 
w około; podstoli, jako dawny wojak, wezwany, 
by stanął na czele pow iatu! “

Struś dosłyszawszy, co m ów ił Dębołęcki, 
wyw ołał podstolego do sieni.

„Cicho panow ie bracia!“  niech moja niewia­
sta i M arynka niesiyszą; zjedzmy z sobą obiad, 
wypijmy za pomyślność wyprawy. 44

„Z goda!44 rzekł S truś, „może nie dla je ­
dnego z nas będzie to uczta ostatnia w przyja- 
cielskiem gronie! 44

„ O , tak  zapew nie,44 odrzekł rotmistrz, „na 
stepie goniąc Tatarów lotnych, masz za drużbów 
czarny howoród wron i kaw ek , a z przyjaciół, 
gdy polegniesz, w ierny kruk wy dzióbie ci oczy, 
i kości rozrzuci. “

Podstoli dał znak, aby skończyć niemiłą roz­
mowę, weszli wszyscy z pogodnem czołem, i ra­
dośnie spożyli skromny obiad.

Struś biorąc puhar przy końcu uczty , chciał 
wznieść zdrow ie, ale pow sta ł, i  nagle posta­
wiwszy- puliar na stole nietknięty, usiadł.

Pani podstolina, z podziwem nań spojrzała. 
„Cóż się sta ło ,44 rzek ła  ze śmiechem, „ ż e W a sz -  
mość dziś ochoty niedodajecie?44

„M ościwa pani podstolino, kiedy troska 
gnieździ się w  sercu, usta nieochotne, a gardło 
nieskłonne.44

D ębołęcki podchmielony, zaw ołał na to : 
„D o stu bisurmańskich turbanów! Waszmość 
się troszczysz, że tym psom tatarskim zajrzeć 
mamy w  ich małe ślepie.“

„Cóż się stało ? 44 zapyta podstolina prze­
rażona.

„Nic nadzw yczajnego, moja dziew eczko, 
chciałem przynajmniej w  tern domostwie utaić 
przed W aszecią, ale rotmistrz gaduła: w rze- 
komo byłabyś w iedziała na drodze do domu 
jadąc.44

,',Czy i pan ojciec i w szyscy?44 rzekła nie­
śmiało Marya, spozierając tkliw ie na Dymitra.

„ T a k , moja dziew ko, wszyscy, ja k  tu je ­
steśmy.44

1 oczy Maryi łzam i zabiegły.
„T o  czegóż sowieć przy k ie lichu ,44 zawo­

ła ł  rotm istrz, „ z ły  nam przykład daje pan 
Struś, chociaż stary i wytraw ny rycerz.44

Na te słow a, zaczerwieniony Struś pow stał, 
dobył szabli z pochwy i rz e k ł: „W idzisz W asz­
mość te szczerby i rysy, każda przypomina w y­
praw ę i bójkę nielada, a sporo ich —̂  przelicz. 
Ośiwiałem w przyłbicy, doma niezagrzałem ,
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miałem jedno życzenie, Bogu wiadomo, nie dla 
siebie. Marzyłem w starym wieku! “

Ujął za rękę Dymitra.
„Pragnąłem widzieć twoje szczęście; nieraz 

we śnie Bóg mi zsyłał widzenie, jak zgarbiony 
laty, przy tobie, twej żonie, w gronie dziatwy 
twojej, bawiłem: one rozweselały chwile star­
ca, a wyście umilały zachód żywota !u i spoj­
rzał na Maryę i Dymitra.

Podstoli odwrócił głowę, aby łzy ukryć, 
podstolina zakryła oczy, Marya w głos zapła­
kała, a Dymitr blady, drżał cierpieniem, i du­
szy i serca. (Dokończenie nastąpi.)

Szanowny Redaktorze !
Czytałem w Przyj. L. z r. II. Tom. I. Nr. 21, 

żywot Hieronima Radziejowskiego, którego ry­
ciny wtedy nieumieściłeś. Znalazłem ją przy­
padkiem w dziele dziś rządkiem, pod napisem: 
Polnische Kriegs- und Staats-Sachen, die sich 
ton hundcrt Jahren miler 6 Kunigen in Polen  
begeben. Niim berg  1666., proszę więc, abyś 
rycinę tę do pisma Twego przyjąć'raczył. 

P ra g a ,  26. Maja 1840. ' L . S.

Hieronim Radziejowski.

 ̂ I Przewodnika rolniczo-przemysłowego zawiera następujące artykuły
Gospodarstwo meklemburgskie _  Sposób łatwy i korzystny osuszania pól. -  Narzędzia

do robienia rowków na łakacli polewanych (z rysunkiem). _  Ile kloc okrągły ma stóp sześcien­
nych (z rys.) -  Uwagi nad artykułem: „Słowo o terażniejszem położeniu Towailystwa kredytowego” -

|  Odezwa Wydawcy Przyjaciela Ludu. *
*  N a Numerze 52. Przyjaciela Ludu kończy się szósty  rok istnienia tego 8  

czasopisma. Starania moje około jego wzniesienia, ocenili juz tylokrotnie "łk
*  krajowi i zagraniczni uczeni. Zajęty wciąż tąż samą myślą rozwijania *
*  mego pisma, wezwałem do współpracownictwa najsławniejszych p isarzy  *
*  którzy  nietylko mi pomoc p rzy rze k li, ale nawet ju ż  szacownych i obfitych $  

dostarczyli m ateryałow , nadających pismu memu rzetelną w wszelkim %
B w!s9 l?dzie wartość, a oraz zdolnych czytelnika, szukającego w pismach %. 

peryodycznych miłe/  rozryw ki, ja k  najprzyjemniej zabawić. W szakże usi- ^  
t ° wam(ł takowe wymagają z  mojej strony znacznych ofiar i zm uszają mnie 
do podwyższenia zbyt niskiej ceny prenumeracyjnej o 3  zło te  r o c z n i e  ^

*  a z ł .  p ó ł r o c z n i e .  —  W szystkie więc księgarnie krajowe i zagra- $  
tuczne, jako tez i królewskie pocztamty, przyjmują przedpłatę na P rzy ja -  3#t

*  ™ l a Ludu rocznie 3  ta lary, czyli 1 8  z łp ., półrocznie 1 talar 15  sgr., 8  
cz.y  . 9 z *otych, którą Szanowni prenumeratorowie wcześnie z ło żyć  racza  
niechcąc doznawać p rzerw y w odbieraniu regularnie wychodzących coty- ^

W, dzień numerów Przyjaciela Ludu. y  j
Leszno, 25. Maja 1840 . j

yj Ernest Giintłier, księgarz i typograf.

Nakładem i  drukiem Ernesta Giintliera w  Lesznie. {Red_ j  Łukaszewic. -------


